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Nowy Roli.
Dziś, gdy na zegarze dziejowym wy­

bije godzina dwunasta i gdy odwróci się 
karta starego roku, przejmie serca miljo- 
mów ludzi wszechświata uczucie nowych 
»■nadziei, nowej wiary i przedziwnego wy­
czekiwania czegoś, co, jest jeszcze nieo­
kreślone, niezbadane i nie da się ująć w 
jUontury realnej rzeczywistości.
- Poza nami staje rok przeżytego życia, 

które nie zawsze szło po różach a raczej 
[polem i cierpieniem przeplatane było — 

i- przed nami n-ąwy rok, którego przyszłość 
!' jest nam nieznana i spowita w mgle za­

klętej zagadki. Co nam przyniesie —  ja- 
kiemi wydarzeniami wstrząśnie ludzkość 
całą i poszczególne jednostki?

Napróżnobyśmy szukali na pytanie to 
odpowiedzi —  napróżnobyśmy starali się 
stawić przybliżone horoskopy — to też 
nic dziwnego że w tej przełomowej mię­
dzy starym a nowym rokiem chwili poda­
jemy sobie dłoń i w życzeniach serdecz­
nych pragniemy sobie wypowiedzieć 
wszelkie nasze pragnienia odnośnie do 
siebie samych i swych najbliższych.

Z jakiemiż mamy i my zwrócić się ży- 
I czeniami w tym czasie, gdy do trosk co- 
I dziennych dołączyły się smutne wstrzą- 

.śnienia na tle ogólnym? Oczywiście z ży- 
Tjeniami, aby było lepiej, by wreszcie na­
stąpił zwrot korzystny i warunki życia na­
szego stały się znośniejsze, by spokojniej 

t pi-jćfśniej było w Ojczyźnie, byśmy wre-
cle ujrzeli je j byt państwowy niezagro- 

5 p^ny przez rozwichrzone chmury nowych,
» 'groźnych niebezpieczeństw.

Tak! Ale wszystkie te życzenia nasze 
zawisną w po,wietrzu, o ile ich realizacji 
nie zastosujemy w pierwszym rzędzie do 
siebie, o ile sarni treścią własnego życia 
nie dopomożemy do ich urzeczywistnie­
nia. Pierwszym zaś tego warunkiem do­
lara wola wszystkich nas razem i każde­
go z osobna.

.Niech zatem w tych domach, w któ­
rych przy zakończeniu starego i powita­
niu Nowego Roku zasiądą do suto zasta­
wionych stołów, gdzie nieznany jest głód 
i niedostatek, obudzi się świadomość, że 
pierwszym warunkiem trwałości ich wła­
snego szczęścia — to powodzenie całości,

działni i równe mający prawo do decydo 
-wania o sprawach polskich. W Nowym 
Roku zatem poweźmy najważniejsze a za 
razem najkonieczniejsze postanowienie, 
abyśmy nie odsądzali jednych od czci i 
wiary, sami uważając się za jedynych, za 
najlepszych. Uznajmy w przeciwniku na­
szym o innych niż nasze poglądach, rów­
nież syna tej samej ojczyzny i rozmawiaj­
my między sobą po, ludzku, po chrześci­
jańsku, uczmy się wzajemnie szanować i 
wspólnie dochodzić do wzajemnego poro­
zumienia.

W  ten dzień Nowego Ro,ku przepełnij­
my dusze nasze nowemi postanowieniami 
i wejdźmy na nowe, lepsze tory, rozja­
śnijmy nasze mroki wewnętrzne i wycią­
gnijmy ku sobie życzliwe dłonie.

Wszak żyjąc wspólnie na tym zagonie

praojcowskiej ziemi, chcemy, czy nie chce 
my —  wspólnemi musimy silami budo­
wać i umacniać szczęście wspólnej ojczy­
zny, a tern samem szczęście na’s wszyst­
kich.

jeżeli więc czego mamy sobie dziś ży­
czyć, to przedewszystkiem opamiętania w 
tym szale egoistycznego używania, to 
p r edcwczystkiem uspokojenia się wewnę 
trznego i wejścia na drogę wzajemnej, 
twórczej pracy dla dobra odrodzonego 
państwa i dobra ogółu. Nie słowem, nie 
czczeni hasłem, lecz realnym nakazem ży 
ci- i jego siłą nrotoryczną niech stanie się 
świadomość, że na tej ziemi możemy 
przeżyć w innem, lepszem nastroju przy­
szły rok, o ile w dniu narodzin jego nastą­
pi odrodzenie również naszych dusz i na 
szych serc.

W sprawi® naprawa skarbu.
a r s z a w a ,  30. 12. łPAT.) W min. | wydobycie ukrytych kapitałów i umożli- 
>u odbyła się konferencja, zwo- wienie społeczeństwu spłatę podatków i

danin państwowych. W sprawie całkowi- 
ograniczeń dewizowych

W
skarbu
łana z inicjatywy min. skarbu u prez. min. 
Grabskiego, mająca na celu wszechstron­
ne rozważenie obecnego położenia walu­
towego. Konferencji przewodniczył prez. 
min. i min. skarbu Grabski i byli obecni 
min. przem. i handlu Kiedroń, min. wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego 
Miklaszewski, min. reform rolnych Lud­
kiewicz, kierownik min-stwa spr. zagr. 
Bertoni i zaproszeni rzeczoznawcy. Szcze­
gółowym przedmiotem konferencji była 
sprawa polityki walutowej i zarządzeń 
walutowych koniecznych w okresie bie­
żącym, poprzedzającym reformę waluto­
wą, sprawa tej reformy, sposób jej prze­
prowadzenia i warunki dla jej powodze­
nia. W szczególności niemal wszyscy 
uczestnicy konferencji wypowiedzieli się 
za koniecznością wypuszczenia przez pań 
stwo zwaloryzowanych papierów pań­
stwowych, przyczem formy ich nie okre­
ślono. Podniesiono przytem przedewszy­
stkiem wartość i konieczność wypuszcze­
nia bonów podatkowych. Stwierdzono 
iż papiery powyższe zapewnią państwu 
kredyt na rynkach wewnętrznych, umożli­
wią równocześnie wskrzeszenie oszczęd­
ności w szerokich warstwach ludności,

tego zniesienia 
oraz w sprawie wprowadzenia w życie 
koncepcji t. zw. kartek depozytowych wy­
dawanych składającym obce waluty, w da­
nym razie, zdania uczestników konferen­
cji były podzielone. Większość wypowie­
działa się jednak przeciwko powyższej 
propozycji. W kwestji reformy walutowej 

zgodzono się na ogół, iż ze sprawą tą nie 
należy zwlekać. Ustalono bowiem, iż ra­
dykalne uzdrowienie stosunków finanso­
wych jest podstawą uzdrowienia całego 
życia gospodarczego i możliwe jest do­
piero po wprowadzeniu zdrowej waluty. 
Ustalono dalej, iż przystąpienie do refor­
my walutowej powinno być poprzedzone 
zebraniem takiego funduszu sanacyjnego, 
któryby ochronił gospodarkę państwową
i społeczną od wstrząśnień umożliwi! 
równowagę budżetu po wprowadzeniu 
reformy. Konferencja omawiała wreszcie 
sprawę konstrukcji przyszłego banku emi­
syjnego, przyczem przeważyło zdanie, iż 
bank ten powinien mieć konstrukcję pra­
wną spółki akcyjnej, nad której prowadze­
niem i działalnością państwo zagwaranto 
wałoby sobie odpowiedni wpływ.

Polska a Mała Ententa.
, _ . - . . W a r s z a w  a, 30. 12. (AW.) Wskutek
ito ulżenie troski setkom tysięcy —  to o- j pojawienia się w Polsce licznych pogło-
/ rA lm r r l n ły f n K r r i  n > iń o t . . .n  I < _ 1 •____ 1 ______l .  _________i r» o łt r .

i

gólny dobrobyt państwa 
Ale nie tylko złożenia ofiary z dóbr 

materjalnych zachodzi potrzeba. Nigdy 
tak bardzo jak dzisiaj, nie było potrzeba 
ofiary z naszych własnych utartych prze­
konań, z naszych jednostronnych sądów 
i opinji na rzecz wyrównania strasznych, 
wprost zbrodniczych przepaści, rozdziera 
jących dziś życie nasze, na rzecz złago­
dzenia zatrutej atmosfery nienawiści wza­
jemnej i brutalnej wyłączności. Życzyć 
więc powinniśmy sobie, mali i wielcy, bie 
dni i bogaci, byśmy naprawdę mieli tę do 
brą wolę wzajemnego, wyrozumienia i 
złagodzenia pożerającej nas nienawiści 
do tych czy innych osób lub ugrupowań 
Tego wyrozumienia i złagodzenia potrze­
ba nam tu w Gdańsku, zwłaszcza, gdzie 
spełniać mamy specj. posłannictwo i specj. 
.zgody świecić przykładem. Rok ubiegły 
nie pozostawia pod tym względem zbyt 
pochlebnego świadectwa i nie bez smu­
tku wspomnieć nam należy o rozbieżnor 
ści zdań i czynów, któremi zapisaliśmy 
Ip-onikę ostatnich zwłaszcza miesięcy. 
Głusi na nawoływanie i napomnienia, to­
czyliśmy i tu w Gdańsku niepotrzebnie 
spory : nie chcieliśmy uznać się wszyscy 
bez wyjątku jako, pełno - prawni synowie 
ojczyzny, równie wobec niej odpowie-

śek obiegających prasę europejską z sty­
czniową konferencją Małej Ententy w 
Belgradzie, przedstawiciel AW. uzyskał 
następujące wyjaśnienia od osoby dobrze 
poinformowanej o naszej polityce zagra­
nicznej: Polska nadal jest gotową współ­
pracować na terenie międzynarodowym 
z Małą Ententa, co tak pomyślnie zapo­
czątkowane zostało w Genewie ale o przy

wschodniego konkordatu, nad którym 
Francja mogłaby przejść do porządku 
dziennego i który byłby wymowniej­
szy, niż tuzin konferencyj“.

AreSZtOWSlfl MKłiiStĆB

Anglia many a rozMniu
PsISR!.

Stąd pochodzą wymyślania na rzekomą 
zawisłość W arszaw y od Paryża.

L o n d y n .  B y ły  dyrektor „English 
R eview “, Austen Harrison, sympatyk 
liberalnej grupy Lloyda George‘a, wy­
stąpił w „Daily News” z artykułem, 
poświęconym wrażeniom długiej po­
dróży po Europie, przedewszystkiem 
zaś wrażeniom z rozmów, które odbył 
z kierującymi politykami  ̂ w Polsce. 
Na podstawie tych rozmów, Harrison 
oświadcza, że Polskę można oswo­
bodzić od wpływów Francji i prze­
kształcić ją w czynnik, którym Anglja 
mogłaby się posłużyć dla odrestauro­
wania równowagi europejskiej, zrui-

stąpieniu formalnem niema mowy. Nie 
jest to sprawa ani realna ani aktualna. 
Żadna inicjatywa nie nastąpiła pod tym 
względem ze strony polskiej ani Małej 
Ententy. Opartej o mocną podstawę przy­
mierza Polski z Francją nie grozi bynaj­
mniej projektowana •firnowa francusko- 
czeska. Jest ona bowiem znaną dobrze 
naszemu rządowi i z logiczną konsekwen- 

I cją pokojowej współpracy polsko -fran- 
■ cuskiei w Europie środkowej.

‘ — f
nowanej. zdaniem 
hegemonię Francji

Harrisona, przez 
na kontynencie.

Plan, który Harrison proponuje, po­
lega na uratowaniu Polski od ruiny 
finansowej i ekonomicznej przez zumiej 
szenie armii, którą, jak pisze Harrison, 
Polska utrzymuje na rozkaz P aryża 
a przedewszystkiem przez usun^/e z 
armji oficerów francuskich, - f  Rozbro­
jonej w ten sposób Polsce, Anglja mo­
głaby ofiarować k^d yty  pieniężne i 
gwarancie poko/u.

Jeśli W ielka Brytania udzieli Polsce 
kredytów, wówczas Polska w ciągu ty­
godnia będzie mogła uregulować swe 
sprzeczności interesów z Rosją i Niern- 
cami przy pomocy układów handlo­
wych, oraz ratyfikacji terytorialnych 

i umożliwić w ten sposób utworzenie

T o k i  o, 30. 12. (PAT). Gabinet ja­
poński podał się do dymisji celem wy­
rażenia swego oburzenia z . powodu 
zamachu na regenta. Dymisja ta nie 
została przez księcia regenta przyjęta. 
Mimo to gabinet podał się do dymisji 
powtórnie i dymisja została przyjęta. 
W  związku z zamachem policja doko­
nała szeregu aresztowań wśród anar­
chistów japońskich. Stwierdzono, iż 
osobnik, który dokonał zamachu, jest 
synem sekretarza Numba

Pogrzeli Tetnwlera.
K r a k ó w ,  30. 12. (PAT). W czo­

raj rano w Bronowicach Małych pod 
Krakowem odbył się pogrzeb W ł. Tej- 
majera przy bardzo licznym udziale 
osób, przybyłych z Krakowa oraz 
włościan okolicznych i miejscowych. 
Przybyli liczni przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych oraz repre­
zentanci świata artystycznego i lite- 
rscfci W  kościele ttu0 jsco wytri
przy zwłokach odprawił _ ks. ini 
Wądolny z Krakowa nabożeństwo z. 
łobne, podczas którego marsz żafobr 
odegrała orkiestra 20 pp. Po  ̂eg ze 
kwiach trumnę wynieśli włościanie 
miejscowi i złożyli ją na wozie chłop­
skim, pośzem kondukt ruszył ku miej­
scowemu cmentarzowi. Zwłoki zło­
żono do mogiły obok syna artysty, 
Jana Kazimierza Tetm ajera, porucz­

nika 8 pułku ułanów, który poległ na 
froncie bolszewickim w roku 20.

<■ TfstKi nsiWHleł
P a r y ż ,  29. 12. (PAT). Wedle wia­

domości, otrzymanych przez agencję 
Havasa z Moskwy, Trocki jakoby miał 
zrezygnować ze swego stanowiska w 
komitecie centralnym partii konuim- 
stycznej.

Ronfetcntln jowlecSs-THmiMsPn.
M o s k w a ,  30. 12. (P A D . W  Ode- 

sie rozpoczęła się konferencja sowjec- 
ko-rumuńska w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego. W  Terespolu 
przedstawiciele rządu sowjeckiego i ru­
muńskiego odbywają konferencje celem 
omówienia sprawy repatriacji uchodź­
ców.

Radiostacja WotyKcnie.
P a r y ż ,  30. 12. (AW). Papież zgo­

dził się na wybudowanie stacji radio­
telegraficznej w dgrodach watykań­
skich. Kardynał sekretarz stanu Gas­
ną,-,-; oodiął iuż odpowiednie rokowa>- 
S L  z m d em  włoskim. Budowa .na 
kv ć finansowana z funduszów odda­
nych do dyspozycji przez katolików 
amerykańskich.

Filie Danków swietM® 
u yumatole.

W a r s z a w a ,  30. 12. (AW.) Przy
przedstawicielstwie handlowym sowio- 
tów w Warszawie otwarte zostały 2 bije 
dwóch banków sowieckich: sowieckie0 
państwowego banku i moskiewskie; 
banku handlowo - przemysłowego. Fme 
przyjmują przekazy do Rosji w każ 
walucie.



„GAZETA GDAŃSKA'*, 3 I-go grudnia 1923 r.

Mtep PoSfki do morza
ne z klubu Chrz.

„Piast“ wnieśli 
linistrów Spraw 
siu i Handlu w 

i śf następującej:
atowej prezydent 
ego orędzia wy- 
wynikiem wojny 
iezawisłej Polski, 
ny wolny i bez- 
a.
; wcielił wpra­
wi, coby było naj- 
n kwestji, utwo- 

isk, lecz, aby urze 
, zapewnił w art. 
i zastrzeżeń swo- 
;tanie z dróg wo- 
r, nadrzeży i in- 
arjum W. Miasta 
i wywozu z Pol- 
Gdańska w gra- 
Polsce nadzór i 

i kolejowej w gra- 
i oddał Polsce pro 
anicznych W. M.

izdu bolszewickie- 
>ię on zgodzić na 
idańskiem w 1920 
v Traktatowi Wer 
dróg wodnych, w 
a Senat m. Gdań 

izić z zależnością 
wedle swych sil 

strzeżonych Trak-

ez Gdańsk jest dla 
czasie pokoju za 

Polska dopłaca co- 
f dla utrzymania 
żba portowa, wy- 
ńera tak wysokie 
najdroższym por- 
k niemieckich ro- 
nuje zupełnie wy-

1 wielkich okrętów 
. rozwiia:ącego się 
nały. Pogłębienie
lOcs iogo atwirłA-
h bulwarów coby 
coszty, nie mówiąc

. złach, potrzebnych 
Lwią cześć tych 

onieść Polska, aby

uzyskać port, którym swobodnie nie moiże 
rozporządzać. Czyż nie lepiej tych pie­
niędzy użyć do budowy własnego portu 
w Gdyni?

Wobec tego, że konwencja z 1920 r. 
spaczyła zupełnie myśl przewodnią Trak­
tatu Wersalskiego Polska powinna się sta­
rać o jej zniesienie, a nim to nastąpi, usi­
łować uniezależnić się od Gdańska, budu­
jąc w jaknajszybszem tempie port w Gdy­
ni i kierując swój wywóz do Szczecina.

Na mocy art. 331 Traktatu Wersalskie­
go została uznaną za międzynarodową 
Odra i każda spławu część jej sieci wo­
dnej, która daje więcej niż jednemu pań­
stwu naturalny dostęp do morza a więc 
także i Warta.

Polska ma w komisji międzynarodowej 
zarządu Odry jednego przedstawiciela. 
Skierowanie więc naszego wywozu Wartą 
i Odrą do Szczecina nie powinno przed­
stawiać większej trudności. Granica celna 
polska w Gdańsku nie stanowi dostatecz­
nej gwarancji oclenia należytego wszyst­
kich towarów, jak długo straż celna w 
Gdańsku jest gdańska i podlega Senatowi 
Gdańskiemu.

Straż celna powinna być mianowana 
wyłącznie przez władze polskie i im wy­
łącznie podlegać. Monopole i akcyzy po­
winny być zastosowane także w Gdańsku 
aby niszczyć w ten sposób szeroko roz­
gałęzione przemytnictwo.

Jeżeli Gdańsk się na to zgodzi, należa­
łoby obsadzić granice Gdańska strażą i 
rewidować wszystkie towary.

Senat Gdański, dążąc do zachowania 
charakteru niemieckiego Gdańska stara 
się w praktyce robić najnajwiększe trud­
ności Polakom, zamieszkującym obszar 
W. M. Gdańska, aby się ich o ile możno­
ści pozbyć.

Jest to wprost sprzeczne z ruchem Trak 
tatu Wersalskiego, który zrównał we wszy 
słkich prawach Polaków i Niemców.

Wobec stale wrogiego postępowania 
Senatu Gdańskiego w stosunku do Polski, 
powinniśmy pokazać Wolnemu Miastu, 
że Polska może wyszukać sobie innej dro- 
Pfi ai« UorwUu vQtnorękiecro. cdy
przeciwnie Gdańsk bez onarcia się o Pol­
skę skazanym jest na zagładę.

Prowadzenie st-mowczei polityki może 
zmusi wreszcie Gdańsk do zaniechania 
szkodzenia Polsce, na każdym kroku.

Taka stanowcza polityka rządu znajdzie 
o czem nie wątpimy, poparcie Polski w 
stosunku do W. Miasta.

Dlatego zapytujmy Ministrów:
1. Czy są skłonni dążyć do zniesienia 

konwencji z r. 1920, o ile sprzeciwia się 
ona Traktatowi Wersalskiemu?

2. Czy są skłonni stanowczą polityką 
względem Gdańska zmusić go do zapew­
nienia wolnego i bezpiecznego dostępu 
do morza?

3. Czy są skłonni położyć kres niemoż­
liwym stosunkom celnym i akcyzowym w 
granicach W. M. Gdańska?

4. Czy są skłonni poczynić starania dla 
skierowania wwozu i wywozu przez War 
tę, Odrą i Szczeczin?

Egzostyczna Republika 
Mistyczna.

Rosyjska Agencja Telegraficzna otrzy­
mała następującą korespondencję z Ja- 
kucka:

Tak zw. utonomiczna sowiecka socja­
listyczna republika Jakucka obejmuje te- 
rytorjum 3 431600 wiorst kwadr. t. j. 
przestrzeń równą niemal wszystkim pań­
stwom Europy zachodniej razem wzię­
tych. Ludność republiki Jakuckiej jest 
bardzo nieliczna, gdyż wynosi zaledwie 
276 000 ludzi, t. j. jeden człowiek na 12,5 
wiorst kwadr. Według narodowości lud­
ność dzieli sie na Jakutów 88 proc., Ro­
sjan 6 proc., Tunguzów 4,5 proc. i innych 
tuziemców 1,5 proc.

Okręg Jakucki, znany dobrze z przed 
wojny *z licznych prac naukowych i kore- 
spondencri wysłańców politycznych, dziś 
uległ wielkim zmianom. Wojna domo­
wa została tu ukończona dopiero nieda­
wno. Jeszcze w marcu rb. cały okręg 
Jakucki przeżył bardzo ciężki okres po­
wstańczy oraz walk wojsk sowietów z 
oddzia’em Piepielajewa. Gospodarczo 
krai jest zupełnie wyniszczony.

Na północy jelenie —  podstawa życia 
gospodarczego —  wymierała całemi sta­
dami i ilość ich szalenie szybko się zumiej 
sza. Zwierzyna, dająca cenne futra, 
zmniejszyła się również ilościowo, dzięki 
brakowi ochrony i rabunkowym polowa- 
! o m . Obecnie brak strzelb i prochu 
uniemożliwia racjonalne polowanie. Ho­
dowla bydła domowego i koni zmalała 
tak, że niektóre ułusy (wsie iakuckie) nie 
posiadają zupełnie koni, a ogólny stan —

spadł do 30 proc. stanu przedwc 
Ilość roli uprawnej zmalała n,.\: 
Transport rzeczny jest również niedosta­
teczny.

Bardzo charakterystycznym fałdem dla 
wpływów sowieckich jest zupełny brak 
wiary w walutę sowiecką u ludności. 
Nikt nie przyjmuje pieniędzy sowieckich 
nietylko znaków, pieniężnych (banknotów'' 
ale również czerwońców, które zupełnie 
nie mają obiegu. Ludność republiki Ja­
kuckiej uznaje tylko handel zamienny. 
Ekspedycje po futra, jakie, począwszy od ą 
ubiegłego lata zaczęły wyjeżdżać do kraju 
Jakutów, nie płaciły za futra walutą, lecz 
towarami —  manufakturą, spirytusem, 
herbatą, cukrem itp. Głód towarów jest 
bardzo wielki. Podobne ekspedycje wy­
syłał „Sybłorg“, najwyższa rada gospo­
darstwa ludowego itp. organizacje rządo­
we. Ilość nabytych futer była stosunkowo 
bardzo niewielka. Wyniki tegorocznych 
ekspedycji są jeszcze mniejsze.

Ludność kraju jakuckiego szybko wy­
miera, w szczególności niebywałe wprost 
wielką jest śmiertelność kobiet zwłaszcza 
po porodach. Przyczyną tego jest brak 
pomocy lekarskiej i akttszeryjnej.

Aczkolwiek kraj Jakutów jest dziś re­
publiką autonomiczną z własnym rządem, 
nie istnieje ani jedna drukarnia jakucka.

Rząd złożony jest nibyto z Jakutów, 
ale niema on żadnego znaczenia. Krajem 
rządzi wszechwładnie dowódca wojsk 
sowieckich w okręgu, którym jest Łotysz 
komunista. Stanowisko szefa szt~bu, jak 
również wszystkie inne stanowiska woj­

skowe zajmują Łotysze. Śmiało więc 
można twierdzić, że republika jakucka 
rządzą wyłącznie Łotysze. Dowódcą 
floty rzecznej i całego transportu rzeczne­
go jest były szeregowiec floty rosyjskiej, 
niepiśmienny. Dla tych paru Łotyszów, 
i owego Liszkiewicza, kraj Jakutów jest 
dziś kolonją, teroryzowaną i eksploato­
waną w niebywały sposób. Ludzie ci ro­
bią kolosalne maiatki.

Władza sowiecka ogarnia cały kraj tyl­
ko teoretycznie. Na północy, u ujścia rze­
ki Kołymy i innych pojawiają się stale 
statki amerykańskie, które bez przeszkód 
uprawiają handel wymienny z miejscową 
ludnością, wywożąc do Ameryki futra. 
Komunikacja z resztą świata jest bardzo 
utrudniona. Poczta dochodzi do Jakucka 
raz na kilka miesięcy. Stan kraju przepo- 
mina jakieś zamierzchłe czasy i w niczem 
nie robi wrażenia 20 wieku.
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rozwiązania zagadki, w chwili, gdy 
wjeżdżamy w środek nieprzyjaciół. 
Zagadkę sam sobie rozwiążesz. Dość 
na tern. że płyniemy własnym prądem 
elektrycznym, który równocześnie do­
starcza nam powietrza. Baczność! 
zaczynamy robotę.

—  Przód łodzi podwodnej podniósł 
się w górę. Krótkie słowa komendy, 
torpedy jedna za drugą zaczęły pły­
nąć w stronę statków nieprzyjaciel­
skich. Nie słyszeliśm y nic. Piekło 
tymczasem działo się na powierzchni 
morza, popłoch przestraszliwy przez 
chwile.

— Odwrót! —  zakomenderował ka­
pitan i w tejże chwili struga światła 
oblała nasz statek. Reflektory nie­
przyjacielskie odkryły nas. Kontr- 
torpedowce i łodzie podwodne poczę­
ły  nas ścigać. Gdziekolwiek poczęliś­
my badać powierzchnię morza, wszę­
dzie czyhali na nhs nieprzyjaciele, mi­
nami zagrażając drogę. Byliśm y ści­
gani przez kilka godzin i odcięci. Na­
turalnie, że każdy z nas zdawał sobie 
sprawę, że śmierć niechybna każdej 
chwili spogląda nam w oczy, że nad­
zwyczajnym wysiłkiem będziemy mo­
gli tylko wydobyć się z matni. P łynąc 
dwadzieścia metrów poniżej powierz­
chni morza, łódź nagle stanęła chwile 
nieruchomo.

Zabrakło prądu.
Łódź nasza poczęła coraz bardziej 

opalać w głębię morza. Nagłe 
wstrząinjenie, spoczęliśmy na dnie 
morskiem, ^  szczęście piaszczystem i 
nie głębokiem, zaledwie 40 metrów. 
Ciemności opanowały nasz statek co- 

iz ciężej oddychałem, coraz więcej

■ -i- tau do ..o „wojd kabi-

— ’  m; chłopcy! W ytrw ać, a
ostaniemy ¿watowani I

Straciłem  przytomność. Gdy się i 
reszcie ocuciłem. T  D n&ssa była 1

oświetlona, napływ powietrza wy­
starczający.

— Gdzie jesteśmy? Co się dzieje? 
— zacząłem pytać towarzyszów.

W kilku słowach objaśniono mnie. 
Gdy aparat przestał działać, brakło 
prądu, a zarazem światła i powietrza. 
Kapitan uratował nas i w ostatniej 
chwili opanował mechanizm, naprawił 
prowizorycznie. Za kilka godzin mo­
żemy ruszyć bezpiecznie o ile znowu 
coś sie nie stanie. Kapitan jest z za­
ufanymi współtwórcami w hali maszy­
nowej, naprawili na razie tyle, że ma­
my światło i powietrze. Jest nadzieja, 
że za parę godzin będzie wszystko w 
porządku.

Spojrzałem na zegarek. Godzina 
piąta wieczór. Przypomniałem sobie, 
że to przecież tam. na świecie, gwiaz­
dy poczynają błyszczeć, że rozpoczęła 
się uroczyście wieczerza wigilijna. 
Usiadłem bezczynnie na schodach, roz­
m y ś la j o rodzinie.

—Franciszku, co ci jest? — wyrwał 
mnie z zadumy głos .mojego przyja­
ciela.

— Widzisz, zostawiłem na świecie 
żonę, dziatki... Dzisiaj zaś wigilja.

— Słusznie! — odparł Ludwik. —
Czy myślisz, że mnie nie smutno. O! 
wcale nie wesoło. Posłuchaj — na­
chylił się do mojego ucha i szeptem 
mówić począł — czy ty wiesz, że o 
ile się nie uda naprawić zepsucia me­
chanizmu, to mamy jeszcze parę go­
dzin życia, lub też wyjedziemy nagle 
na powierzchnię, ale w szczątkach. 
Uważaj: już są dla nas przygotowane 
nurkowce torpedowe. O ile każą nam 
wdziać, szepnij: „Ojcze nasz“ i wyle­
nim y g ó ry r 1-  «—czatkneh.

—* Móviąc to pokazał mi ręka h 
ce obok nurkowce torpedowe. Zw*, 
gumowa maska na twarz, usta i u.n; 
maleńkim aparacikiem.

— Naciąga się szybko maskc 
twarz którą ściśle przylega, przye

minut. O ile wypłyniesz na powierz­
chnię, zgoda jeśli natrafisz na brzeg 
lub okręt, który cię wyratuje. O ile 
czas pozwala, każą dopinać pasy ra­
tunkowe, tylko wydobycie się z cię­
żaru wody jest wówczas trudniejsze. * 
Ale mniejsza z tern. Zastępca kapi­
tana pozwoli nam na wigilję... może o- 
statnią... może niedokończoną.

Mówiąc to podszedł do porucznika, 
zaraportował o prośbie.

Porucznik nie sprzeciwiał się.
—  Chłopcy —  krzyknął do mary­

narzy —  teraz wigilja. Dalej, co jest 
dawać na stół.

Słowa jego ożywiły znękanych ma­
rynarzy. W  mgnieniu oka ze sprzętów 
marynarskich ustawiono stół, przy­
kryto białem płótnem. Kilka flaszek 
wina, konserwy i suchary, które rów­
nocześnie służyły za opłatek i uczta 
wigilijna gotowa. Łzy mieszały się z 
winem i jedno życzenie krążyło na li­
stach wszystkich:

—  W yjechać do góry!...
Z hali maszyn dobiegał głos kapi­

tana i pomocników. Przy stole wigi­
lijnym marynarze półgłosem nucić po­
częli:

„Bóg się rodzi, moc truchleje!“... 
Nagle groźny krzyk kapitana zerwał 

ich od stołu wigilijnego: /
—  Maski torpedowe! P asy  ratun­

kowe !
W  minutę wszystko było gotowe.
—  Łódź będzie rozsadzona! Rato­

w ać się! —  zagrzmiał ponownie głos 
kapitana.

Franciszek ukradkiem uczynił znak 
krzyża świętego na piersiach.

i. chwila wyczekiwania
Załog i ubrana w uar- r?.- 

i r ' uurk vce torpedowe st
i ouwazme przeu otwartym g-.,b«m. Na 
j ustach w?zv$tkich krążyć pocza ; tai- 
! ni okrzyk:
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Zwyesaje na Kaszubach i Koclraia 
u sisaie Howjo Roku.

1) Rozpowszechnione jest mniemanie, 
iż w wigilję Nowego Roku i św. Jana cza­
rownice najwięcej mocy mają i ludziom i 
bydłu szkodzić mogą.

Aby temu zapobiec, pokrapia gospo­
darz dom i stajnie święconą wodą, robi 
na drzwiach 3 krzyże święconą kredą 
albo smołą; smoła uchodzi wogóle jako 
dobry środek przeciw czarom.

2) Po zachodzie słońca, gdy się żcie- 
mni, wychodzą parobcy i pasterze na roz­
stajne drogi, strzelają, trzaskają batogami 
i trąbią na rogach lub bazunach. Bazuna, 
owa około 6 stóp długa trąba z drzewa, 
której głos więcej niż na" milę słychać, 
i „renczok“ (od: Ring, obrączka) były to 
dawniej koniecznie potrzebne przybory 
każdego lepszego pasterza.

3) W wigilję Nowego Roku trzeba 
drzewa owocowe słomianemi powrozami 
opasać, żeby lepiej rodziły, a gdy na dru­
gi dzień „szady mroź“ (szron) je okrywa, 
wydają wiele owocu.

4) Na wieczór urządza się w familii 
przy szklance „grodu“, ponczu, albo fili­
żance kawy lub herbaty różne krotochwi- 
le, po części wieszczbarskie zabawy.

a) Rozpowszechnione jest wpuszczanie 
roztopionego ołowiu do wody; z ulanych 
forem (wianek, pierścionek, kolebka, 
okręt, moneta itp.) można przy dobrej 
fantazji przyszłość wróżyć.

b) Zabawne jest rzucanie pantofla. 
Osoba, chcąca wiedzieć, czy w przyszłym 
roku z domu wyjdzie lub w podróż się 
puści, siada na ziemię lub niskie krzeseł­
ko, plecami do drzwi, ubiera pantofel na 
nogę i rzuca go przez głowę; wskazuje 
on ku drzwiom, tedy owa osoba albo się 
ożeni, albo dłuższą podróż zrobi, albo 
będzie jako trup wyniesiona; w przeciw­
nym razie pozostanie w domu. Gdy jeden 
pantofel na drugi padnie, oba krzyż two­
rząc, będzie nieszczęście.

c) Obecne osoby stawiają, szeroką stro­
ną ku drzwiom, pantofle albo trzewiki je­
den na drugi, tak wysoko, aż kupka się 
obali, czyj się ku drzwiom zwróci, ten z 
domu wyjdzie.

d) Robi się małe kądzielki z lnu i pod­
pala; palące kądzielki się unoszą; osoby, 
których kądzielki w powietrzu się łączą, 
złączą się też węzłem małżeństwa.

e) Następująca wróżba będzie przeważ­
nie na „rebókach“ praktykowana. Usta-

Z tym okrzykiem gotowi są umrzeć. 
Może tam na dnie niejednego serca 
marynarza trzepota się trwoga, żal ży­
cia, pragnienie ratunku, ale stoją tw ar­
do, gotowi na wszystko.

Nagle- łódź poczęła zlekka drgać, 
jakgdyby kołysana podmorskim prą­
dem. Struga światła zalała na ze­
wnątrz łódź.

Iskrówka podwodna poczęła dzia­
łać. Telegrafista podskoczył do apa­
ratu, gorączkowo odbierać począł de­
pesze.

„Jesteści^godkryci. Poddajcie się! 
Gwarantujemy życie za oddanie łodzi 
podwodnej Fa2. Czekamy pół godzi­
ny! »

Admirał Wimmer m. p. 
dowódzca eskadry niemieckiej“.

W  tejże chwili wpadł do nas kapi­
tan de Lavaux. Zrzucił pas ratunko­
wy, odsłonił maskę i krzyknął:

—  Hurra chłopcy! Za pół godziny 
możemy być uratowani. Ściągać pasy 
i maski torpedowe i do pracy.

Podano mu depeszę. Dolna szczęka 
kapitana gwałtownie uchwyciła górną 
wargę, krew pokazała się na ustach.
Bez namysłu nadać kazał depeszę:

„Francuzi się nie poddają!
Kapitan De Lavaux,

komendant łodzi podwodnej Fa2“.
Podczas, gdy mechanicy w dalszym 

ciągu poczęli pracować z całem napię­
ciem, kapitan rozkazał przygotować 
torpedy podwodne, naładować w pa­
szcze otworów. B y ły  to zaledwie kil- 
kufuntowe pociski, pokryte aluminio­
wą powłoką. Ostre szpice zakończone 
były małemi wiatrakami ze stalowemi 
nożykami, tylny koniec był obciążony 
tak, że pocisk wypuszczony biegł gór­
ną częścią podniesioną w górę, wia­
traczki zaś coraz szybciej obracając się 
przyśpieszały bieg pocisku. Pocisk 
taki mógł przebiegać mile morskie. 
Ciężar wody początkowo robił ich bieg 
powolnym, tak, że z łatwością mogłem

wia się 3 talerze z wodą, piaskiem i wian 
kiem. Kto przy zawiązanych oczach w 
wodę chwyci, utonie, kto w piasek, pój­
dzie w grób, kto wianek, ożeni się. /

f) Dziewczyna, siedząc na leżącej więk­
szej butelce, nogi jedną na drugą założo­
ne, usiłuje nitkę w igłę zawlec; gdy się 
uda, będzie zgrabną krawczynią.

g) Bardzo krotochwilna, chociaż nie 
wróżbiarska, jest następująca zabawa, 
osobliwie dla dzieci: W większe naczynia 
z wodą lub mąką kładzie się pieniądz; kto 
ten pieniądz ustami wydobędzie, może go 
zatrzymać.

Cs n i $  nytiorz# h noslspnp 
roku?

Przed rokiem niejaki „profesor Ray­
mond“, mieszkający w Paryżu przesłał do 
dziennika „New York World“ przepo­
wiednie na rok 1923-ci, zapowiadające 
okupację zagłębia Ruhry, wybuch wulka­
nu we Włoszech, trzęsienie ziemi w ja- 
ponjij anarchję w Niemczech, zmianę pre­
zydenta w Stanach Zjednoczonych, stabili 
zację korony austrjackiej itd.

Ponieważ przepowiednie te sprawdzi­
ły się zupełnie, sprawozdawca więc dzien­
nika paryskiego „Intransigeant“ udał się 
do owego „profesora“ wróżbiarza z za­
pytaniem, czego spodziewać się można w 
1924-tym roku i otrzymał odpowiedź na­
stępującą:

Począwszy od 1924-go ro,ku i w ciągu 
co najmniej 25 lat następnych Niemcy 
płacić będą swe długi nietylko w naturze, 
ale i w gotówce. Francuzi wycofają sto­
pniowo swe wojska z zagłębia Ruhry tak, 
że z końcem roku przyszłego nie będzie 
tam ani jednego żołnierza francuskiego.

W 1924 roku prowincja Nadreńska bę­
dzie rzecząpo,spolitą autonomiczną. W 
Niemczech dojdą do skutku reformy finan­
sowe przy pomocy niektórych neutralnych 
państw, a w 1925 roku także Francja uła­
twi pożyczkę Niemcom.

Bawarja odłączy się od Rzeszy, ale za­
pewne nie przed 1925 rokiem. Witfels- 
bachowie zasiądą znów na jej tronie 
przed rokiem 1930. Bawarja żyć będzie 
w przyjaźni z Austrją ale z nią się nie 
połączy.

Były cesarz niemiecki nie będzie wię­
cej panował i umrze na apopleksję za

bzy lub cztery lata. Kronprinz nie odegra 
żadnej politycznej roli.

Niema obawy wybuchu wojny odwe­
towej. Przeciwnie, przed 1934 a zwła­
szcza w 1933 roku, nastąpi zbliżenie po­
między Niemcami a Francją.

Polska pod opieką Francji i Czecho­
słowacji ma przed ssbą piękną przyszłość 
pomimo flirtu angielsko-rosyjskiego

Mała Ententa jest mocna i złoży do­
wody szczerej przyjaźni dla Francji. Pre­
zydent Masaryk umrze na stanowisku, 
a p. Benesz ma wielką przyszłość przęd 
sobą i odegra redę w sprawach finanso­
wych.

We Włoszech Mussolini przywróci do­
bre stosunki pomiędzy państwem wło­
skiem a Watykanem. Około wiosny od­
kryty będzie wielki spisek przeciwko na­
czelnikowi rządu. Pobita będzie amija 
zorganizowana przeciwko faszyzmowi. A 
za trzy lata poda się Mussolini do dy­
misji,

W  Hiszpanji rewolucja tronem monar­
szym wstrząśnie. Dopiero jednak później 
król Alfons schroni się do Anglji dla um­
knięcia abdykacji i rzeczpospolita zastąpi 
monarchję.

W Stanach Zjednoczonych prezydent 
Coolidge będzie wybrany ponownie. Zwy­
ciężą republikanie i prohibicjoniści, ale 
w roku 1928 stronnictwo demokratyczne 
zwycięży.

Rosja zażąda w 1924 r. przyjęcia jej 
do Ligi Narodów. Naczelnicy bolszewicy 
zaitfrą traktaty k o rz y s tn e  z Anglją i z 
Niemcami. Francja jednak okaże się 
oporna.

Nagła wszakże zmiana rządu rosyj­
skiego doprowadzi do tego, że burżuazja 
weźmie w Rosji górę.

prosimy usilnie,' aby wszelkie piśmienne 
reklamacje dotyczące spóźnionej dostawy 
gazety wysyłali wprost do Administracji 
pisma naszego przy S t a d t g e b i e t  12.

Telefonicznie reklamować można pod 
numerem

17S1 lub 737.
Osobiste reklamacje przyjmujemy w 

biurze naszem przy P f e f f e r s t a d t  1 
(wejście z uliczki bocznej).

obserwować wyjście jego z paszczy, z 
której był wyrzucany za pomocą iskry 
elektrycznej, rozw ijając następnie za 
pomocą wiatraczków wodnych własny 
naturalny bieg. Pocisk taki, natrafia­
jąc na cel czy na przeszkodę, rozbija' 
najgrubsze pancerze okrętowe i był 
straszny w skutkach.

Przez okienko kabiny obserwowałem 
dno morskie. Dokoła nas leżały 
szczątki okrętów przez naszą łódź 
storpedowane. Ciała m arynarzy leża­
ły  na dnie morskiem, niektóre unosiły 
się z lekka w górę, jakgdyby usiło­
wały wstać. Zmówiłem za dusze ich 
pacierz, poniekąd zazdroszcząc losowi. 
Są już spokojni, nie przechodzą tych 
tortur niepewności, tego okropnego 
losu skazańca, który czeka na ułaska­
wienie, ale nie ma nadziei. W idzia­
łem się, że ciało moje jest na dnie mo­
rza I po kilku godzinach powoli dźwi­
gać się będzie ku górze, ażeby służyć 
za pokarm żarłocznym rekinom, lub w 
najlepszym razie łaską fali wyrzucone 
zostanie na brzeg morski na pastwę 
drapieżnych ptaków i zwierząt.

Trw ało to dość długą chwilę.
Nagły krzyk przerażenia otrząsnął 

mnie z zadumy. M arynarze skupili się 
do okienic kabin. Z daleka szła ku nam 
po dnie morskim struga światła gas­
nąc, to znów jaśniejąc. Chwyciłem 
podany mi przez Ludwika przyrząd w 
rodzaju lunety, służący jako daleko- 
włdz w głębinach morskich i z zapar­
tym oddechem wpatrzyłem się w dal 
wodną. Jakiś olbrzymi potwór rzuca­
jąc od czasu do czasu smugi światła, 
szedł ku nam:

Przybiegł kapitan.
—  Baczność chłopcy! To niespo­

dzianka niemiecka. Jest to kontrtor- 
pedowiec o właściwościach podobnych 
do naszej łodzi Fa2. Spróbujemy, się 
i zobaczymy.

—  Uwaga! —  krzyknął porucznik z 
hali mechanicznej. —  Jesteśm y gotowi. 
B aterje  elektryczne założone.

Głośne hurra towarzyszyło słowom 
porucznika. Mimo tego kapitan roz­
kazał ponownie założyć pasy i maski 
torpedowe. Podkręcił wąsa, spojrzał 
radośnie po twarzach marynarzy 1 
krzyknął:

—  Na stanowiska! chłopcy!
Rozbiegliśmy się do stanowisk. W

ostatniej chwili rzuciłem wzrok przez 
okienko kabiny, przy której stałem.
Łódź niemiecka stanęła nieruchomo, 

gotując się do walki. W  tejże chwili 
struga światła zalała wnętrze naszej 
łodzi podwodnej, wściekłym  ruchem 
zerw ała się nasza łódź, odepchnięta 
jakąś siłą przeogromną od dna mor­
skiego. Upadliśmy na podłogę, prze­
rzucani przez chwile z boku na bok.

Za chwilę torpedy nasze poczęły 
działać.

Łódź unosiła się powoli w górę.
—  Obciążenie górne torped! —  za­

komenderował kapitan.
Mieliśmy przewagę nad niemiecką 

łodzią, mogąc w alczyć dowolnie tak 
w  ruchu, jak i podczas postoju, pod­
czas, gdy nieprzyjaciele stoją w po­
zycji stałej. Kapitan obserwował 
działalność torped, kręcił wąsem z nie­
cierpliwości. Obciążenie torped za- 
małe, ciężar wody nie dozwala na pra­
widłowy bieg dolny.

—  Odwrót!
Sternik uchwycił szybko, za rączki 

mechanizmu. Łódź nasza zakręciła sie 
wkoło kilkakrotnie i dziobem podnie­
sionym do góry, poczęła pruć do góry. 
spiralne robiąc zakręty, unikając pocis­
ków nieprzyjacielskich. ; . .
rozpoczął się pościg. Mimo swojej 
Wielkości, łódź niemiecka poczęła nas 
szybko ścigać, odległość poczęła się 
miedzy nami zmniejszać.

Nieprzyjaciel manewrował. W 
chwili, gdy kapitan De Lavaux do­
strzegł, eż niemiecka łódź robi obra­
żenia i nagle gwałtownie pnie się na 
powierzchnię wody.

—  W  górę! —  rozległ się głos ko­
mendy kapitana.

Reorganizacjo polskiego 
Kolelnictaa.

Objąwszy przed 5 laty rozległą sieć ko­
lejową po zaborach musiało minister­
stwo kolei żelaznych w Warszawie pozo­
stawić narazie dawne trzy zasadniczo 
różniące się od siebie przez zaborców 
wprowadzone organizacje względnie sy­
stemy na polskich kolejach państwowych 
i opracowywać powoli zupełnie nową 
organizację dla polskiego zarządu kolejo­
wego. Zbyt częste zmiany na stanowisku 
ministra kolei, oraz nieszczęśliwy wybór 
referentów, którym powierzano wypraco­
wanie projektu organizacyjnego przewle­
kały realizację tego bądź co bądź bardzo 
trudnego zadania.

Dopiero za byłego ministra Nosowicza 
ogłosił rząd w pierwszych dniach pa­
ździernika br. regulamin czyli organiza­
cję dla ministerstwa kolei żelaznych, dy­
rekcji kolejowych i kolejowych urzędów 
względnie oddziałów na przestrzeni. Or­
ganizacja ta nieuzgodniona z dyrekcjami 
kolejowemi, które posiadają wielu ruty­
nowanych fachowców i znawców kolej­
nictwa, przyjęta została na ogół przez fa­
chowców z ogromną krytyką i rozczaro­
waniem.

Notoryczną jest rzeczą, że w byłych 
państwach zaborczych najlepiej funkcjo­
nowały koleje niemieckie, potem austria­
ckie a najgorzej rosyjskie. Tymczasem 
nowa organizacja polskich kolei jest kom­
binacją kolejowych systemów rosyjskiego 
i austriackiego, z których usuwa i elimi­
nuje wszystko to co w systemach tych by­
ło dobrem- i użytecznem, a zaprowadza 
i wskrzesza przestarczałe i gdzieindziej 
dawno już zarzucone postanowienia i 
urządzenia.

Ta nowa poroniona organizacja miała 
być wprowadzoną już z dniem 1 stycznia 
1924, tymczasem na skutek energicznego 
protestu większej części dyrekcji kolejo­
wych, odroczyło ministerstwo kolei że­
laznych termin wprowadzenia jej, na­
brawszy przekonania, że organizacja ta 
mogłaby odbić się fatalnie na handlowej 
i finansowej gospodarce kolejowej

Mamy nadzieję, że nowy minister kole­
jowy powoła do życia komisję złożona z 
fachowców, która ’ opracuje zupełnie inny 
celowy projekt organizacji wzorowany 
na najnowszych urządzeniach i doświad­
czeniach kolei zagranicznych;

W ypłynęliśmy na powierzchnię.
Łódź niemiecka czyhała na nas, go­

towa do strzału. Spiralnymi niclAim 
to zapdaając się w otchłanń wody, to 
płynąc po powierzchni, rozpoczęliśmy 
odwrotny bieg.

Iskrówka poczęła działać.
„Eskadra śpieszy z pomocą! —  W y­

trw ać!“
Admirał eskadry pancerników franc- 

cuskich“.
Rozpoczął się szalony pościg.
r— Hura! —  krzyknął porucznik, 

dostrzegłszy przez daiekowidz zbliża­
jącą się eskadrę francuską.

Jeszcze jeden wysiłek...
W  te jże chwili łódź niemiecka, za­

biegłszy nam drogę, stanęła nierucho­
mo i bo chwili łódź nasza podskoczyła 
w górę z rozerwanym dziobem.

Za chwilę byliśiąy na pokładzie pan­
cernika francuskiego „La Belle Niver- 
naisse“. Nasza łódź Fa2, wciągnięta 
przy boku pancernika, płynęła z dzió- 
bem poszarpanym, zwróconym do gó­
ry, wypoczyw ając po trudach nocy
wigilijnej. . .

B y ła  północ. Niebo gwieździło się, 
księżyc srebrnemi promieniami oświe­
tlał pokład pancernika.

Zasiedliśmy do wieczrzy, sprawionej 
dla naszego uczczenia i zwycięstwa 
przez kapitana pancernika i wspomi­
nając kilkugodzinne zaledwie przeży­
cia, trwogi, dążyliśmy do brzegów 
Francji.

A tam, na dnie morskiem, ciała ma­
rynarzy dźwigały się do gwiazd, a tam 
gdzieś płakały sieroty i rodzina, /. 
trwogą zasiadając do stołu Noworocz­
nego, przeczuwając śmierć ukocha­
nych...

Ale trudno... wojna jest straszną i
nieubfóganą.

A mimo tego, wspominam mile ów 
wieczór spędzony na dnie morzr^ ’ 
chciałbym jeszcze jeden taki wieczór 
spędzić...

Bo takie już jest serce m arynarza..
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A więc zrzeszenie się rzemieślników dla 
wspólnej produkcji i sprzedaży, wspólne­
go hurtownego zakupu potrzebnych su­
rowców od największych do najmniej­
szych przedmiotów potrzebnych do wy- 
twórstwa rzemieślnikowi, kooperatywa 
oszczędnościowa i kredytowa, wspólna 
hala maszyn do obróbki z każdej dziedzi­
ny rzemiosła, hurtownia maszyn i narzę­
dzi pod równą odpowiedzialnością na 
równych udziałach.

Wkońcu uważam za niezbędny czynnik 
zorganizowanie w łonie związku stałegOi 
ciała porady prawnej i finansowej.

Kraj nasz przeżywa jedną z najtrudniej 
szych chwil. Wskutek ciągłego wzrostu 
drożyzny cierpi nie tylko konsument ale i 
rękodzielnik, mając do zwalczania liczne 
zapory, uniemożliwiające prowadzenie 
warsztatu w kierunku rozwojowym. Mylą 
się ci, którzy posądzają rzemieślnika o 
umyślne stwarzanie drożyzny, która niby 
sprzyja osiągnięciu znaczniejszych zarob­
ków. Okres obecny jest i dla rzemiosła 
najniebezpieczniejszy, z jednej strony bo­
wiem wzrost kosztów prowadzenia war­
sztatu, z drugiej wzrost cen towarów do 
przeróbki wywołuje brak kapitału obroto­
wego a wślad zatem ograniczenie kredytu. 
W chaosie drożenia przestajemy się orjen- 
tować; ciągle narzeka się na rząd —  nie­
słusznie —  nie szukając przyczyn gdzie 
indziej. Zastanawiając się głębiej musi­
my wyznać otwarcie, że przeważnie my­
śleliśmy dotąd o sobie, nie troszcząc się 
zgoła o skarb państwa —  o budżet pań­
stwowy, który jest regulatorem życia go­
spodarczego. Musimy zatem myśleć nie 
tylko o dochodach własnych, ale i o do­
chodach państwa, gdyż one ręczą za war 
t<ść maj t ku nandowego.

To też pierwszym obowiązkiem ręko­
dzielnika Polaka jest zapłacenie punk­
tualnie ciężarów i podatków na rzecz pań­
stwa. Od tego nam uchylać się nie wolno 
—  bo skrzywdzilibyśmy skarb nasz, krzy­
wdząc zarazem siebie. Ubolewać należy 
nad krótkow zrocznością tych, którzyby 
chcieli płacić jak najmniej. Wielu oby­
wateli uważe każdy  wymiar podatku za 
zbyt wysoki i niesprawiedliwy.

Oczywiście zdarzyć nię mogą wypad­
ki, w których wysokość podatków prze­
kracza granicę słuszności. Przeciwko te­
mu związek powinien występować i za­
wsze bronić pokrzywdzonych członków, 
bo podatki państwowe powinny być roz­
łożone równomiernie i sprawiedliwie. 
Wie to każdy z nas, że skala podatków 
nie osiągnęła jeszcze normy przedwojen­
nej; to powinno nas przekonać o tern, że 
w Polsce każdy, który starał się dotąd naj 
mniej płacić na rzecz skarbu, stał się 
współwinnym smutnego stanu naszych 
finansów.

Z Pom orza.
Poświęcenie kościoła w Blądzimiu.

Ś w i e c i e .  W wiosce Błądzim dokonano 
przed świętami poświęcenia kościoła. W uro­
czystości wz:ęło udział siedmiu ks:ęży, z ks. 
kanonikiem Włoszczyńskim z Lubiewa i ks. 
proboszczem Hermannem z Świekatowa na cze 
le. Kazanie zastosowane do uroczystości wy­
głosił ks. kanonik Włoszczyński. Nowy kościół 
przerob;ony został z sali zabawowej miejsco­
wej gospody. Specjalny Komitet nabył całą go­
spodę wraz z 20 morgami gruntu i 8 morga­
mi ogrodu I  zaraz po nabyciu wz'ęto się ener­
gicznie do przebudowy sali na kościół. Ołtarz 
i ławki oraz inne potrzebne przedmoty dostar­
czył stary kościół w Świekatowie. Władza bi­
skupi wyznaczyła też już duszpasterza dla 
przyszłej parafji, który w najbliższym czas:e 
swój urząd obejmie. Nowy kościół będzie na­
razie filjalnym kościołem parafji świekatow- 
sk:ej, po uregulowaniu stosunków zaś stano­
wić będzie Blądzim z okolicą samodzielną pa- 
rafję. i

gfronika ddaińska.
Grodziec

i i i Sylwe tra P. W . 

^schód słońca o godzinie 7.45

* Sylwester u Handlowców. Związek Han­
dlowców w Gdańsku urządza wieczór sylwe­
strowy połączony z wieloma urozma?ceniami w 
domu św. Józefa przy Topfergasse. Zabawa ta 
zapowiada się bardzo dobrze.

* Przyjęcie noworoczne Senatu. Senat gdań
ski urządza w dniu 1 stycznia wielkie przyjęcie 
w Artushofie. Zaproszenie na przyjęcie to o- 
trzymali: Wysoki Komisarz z całym swym szta 
bem, prezydent Rady Portu, Komisarjat polski, 
cale ciało konsularne, władze miejskie w Gdań­
sku, prezydent sejmu, przewodniczący różnych 
frakcji, prasa polska i niemiecka, ogółem jakieś 
180 osób. i

* śmierć kapitana Swinarskiego. Nie tylko 
grono przyjaciół, ale cały ogół gdański, który 
patrzał na ciężką i twardą pracę kapitana mary 
narki Tadeusza Swinarskiego wstrząśn ęty zo­
stał nadeszłą tu w sobotę z ziemi Wielkopol­
skiej wiadomością o nagiej śmerci jego. Śp. ka 
pitan Swinarski, stojący na czele urzędu Mary­
narki Handlowej przy komisarzu Generalnym 
Rzeczypospolitej Polskiej, pełnił zarazem funk­
cje komisarza Rządu Polskiego w Radzie Por­
tu i Dróg wodnych w Gdańsku.

Wiadomość żałobna szybko rozeszła się po 
mieście, budząc żal powszechny i smutkiem prze 
pełniając serca. Bo też serca te zmarły urokiem 
swej duszy potrafił na zawsze przywiązać. Był 
kochanym i cenionym nie tylko przez pewne 
osobistości, ale przez wszystkich, do których 
się zbliżał i z którymi pracował.

Śp. kapitan Swinarski był cemony dla uj­
mujących zalet usposobienia, dla swego nieska 
zitelnego charakteru i gorącej, gorliwej pracy 
dla Polski, od której nie usuwał się, pomimo 
trawiącego go poświęcenia. Na tle ogólnego 
obniżenia się wartości moralnej w dzisiejszem 
życiu, piękna postać zmarłego przeuwcześnie 
bo zaledwie w 45-tym roku życia kapitana Swi­
narskiego promieniała jasnym blaskiem czysto­
ści ducha. Smutek bierze na myśl, że taki wła­
śnie kryształowy człowiek schodzi do grobu, 
gdy nam tak potrzeba jasnych i szlachetnych 
a nadewszystko prawych charakterów.

Cześć pamięci gorącego i szlachetnego ser­
ca prawego obywatela, który nie tylko kochał 
ojczyznę, ale umiał dla niej żyć i skutecżnie pra 
cować. i

* Nowa waluta. Do Gdańska przybył tran­
sport guldenów złotych. Monety złote wykona­
ne są w sztukach po 25 guldenów, odpow.ada- 
ją one co do wagi złotemu funtowi angielskie­
mu.

Monety wykonano w mennicy berlińskiej.
Po jednej stronie 25-c;o guldenówki znajdu­

ją s:ę 2 lwy, podtrzymujące godło Gdańska i 
napis: „Freie Stadt Danzig 1923‘‘. Po drugiej 
stronie figura Neptuna, wzorowana na pomni­
ku, znajdującym s ę na Długim rynku (Lange- 
markt), 25-cio guldenówka waży 7,88 gramów, 
z czego 7,32 czystego złota, resztę stopu. Na 
obwodzie monety napis: „Nec temere Nec timi- 
de“. Senat nie zanrerza narazie wypuszczać 
złotych monet w obieg, lecz użyć je jedynie 
jako rezerwę dla zabezpieczenia przyszłego gul­
dena.

* Służba lekarska. W święto Nowego Roku 
petnią służbę lekarską w Gdańsku Dr. Kłodziń­
ski, I. Damm 22-23; Dr. Abrahamsohn, Kassu- 
bischer Markt 17-20; Dr. Goetz, Katterhager- 
gasse 11-12, tel. 956; we Wrzeszczu: Dr. Sern- 
rau, Brunshoferweg 14, teł. 6129; Dr. Wendt, 
Hauptgasse 24; w Nowym Porcie: Dr. Diitsch- 
ke, Schleusenstrasse 9b, tel. 1633.

* Dodatki za studja wyższe dla urzędni­
ków nieetatowych. Jak nas informują, od 1 sty 
cznia urzędnicy polscy nieetatowi, którzy mają 
ukończone studja wyższe będą pobierali doda­
tek za studja na równi z urzędnikami etato­
wymi.

* Gwiazdka dla dzieci polskich. W dzień 
Nowego Roku 1924 o godzinie 3,30 po południu 
urządza Komitet Gwiazdkowy na sali Goergen- 
sa (Erholungsheim) gwiazdkę dla dzieci pol­
skich z Oruni, Starego Szotlandu i okolicy. 
Gwiazdka zapowiada się pięknie, i nie należy 
wątpić, że publiczność polska wraz z swą dzia­
twą weźmie w tym obchodzie udział, zwłasz­
cza, że program będzie urozmaicony i bogaty, 
a złożą się nań m ędzy innemi: śpiew dzieci 
szkoły polskiej, przedstawienie, tańce wyćwi­
czone przez p. Umieczińską, występ Koła śpie­
waczego „Lira“ itd. —  a na zakończeni po ob­
darzeniu dziatwy gwiazdką nastąpi zabawa z 
tańcami.

* Zapotrzebowanie na roboty rolne do Fran­
cji. Jak nas informują ze źródła miarodajnego, 
na wiosnę 1924 roku z Polski będzie mogło 
wyjechać do Francji 20.000 robotników rol­
nych, którzy otrzymają tam pracę.

* Połączenie telefoniczne ze Szwecją. Dopu­
szczono ruch telefoniczny pom ędzy Gdańskiem 
“ 4 miastami szwedzkimi: Stokholmem, Go­

iło

ejsw «aj j
iorzv

* Telegraficzne przekazy P. K. O. Prezydjum 
Pocztowej Kasy Oszczędności od dłuższego 
czasu zabiega o wprowadzenie telegraficznych 
przekazów wpłat i wypłat na P. K. O. Zabiegi 
te dotychczas skutków nie odniosły ze wzglę­
du na trudności techniczne, wysuwane przei 
zarząd pocztowy. Wpłaty i przekazy telegrafi­
czne będą przyjmowane w P. K. O. w Warsza­
wie, Poznaniu i Katowicach. Telegraficzne zle­
cenia wypłaty kierowane być mogą jedynie na 
Warszawę, Poznań i Katowiee. Wysokość sum 
telegraficznie przekazywanych przez uczestni­
ków obrotu czekowego, względni wpłacanych 
na konta, nie jest ograniczona. Od przekazów 
i wpłat telegraficznych pobierana będzie, poza 
kosztami depeszy do adresatów i oddziału P. 
K. O., uskuteczniającego wypłatę, prowizja w 
wysokości 0,5 proc. sumy przekazywanej. Na­
razie przekazy telegraficzne obejmują Warsza­
wę, Poznań i Katowice. Od 1 marca 1924 r. 
będzie uruchomiony oddział P. K. O. w Kra­
kowie i dla przekazów telegraficznych.

* Flaga Rady Portu w Gdańsku. Wysoki 
komisarz Ligi Narodów potwierdził rozporzą­
dzenie prezydenta Rady Portu w przedmiocie 
urzędowej flagi Rady Portu gdańskiego. Flaga 
Rady Portu składać się ma z połączonych em­
blematów Polski i Gdańska. W swoim czasie 
przeciwko rozporządzeniu prezydenta Rady 
Portu władze gdańskie zgłosiły sprzeciw, który 
jednakże został odrzucony przez obecnego ko­
misarza Mac Donela.

* Komunikat Dyrekcji Koleji, Państwowych.
Dyrekcja Kolei Państwowych oznajmia, że z 
dniem 2 stycznia uruchamia się, względnie zmie 
nia skasowane pociągi następująco: Na szlaku 
Iłowo —  Dt. Eylaii uruchamia się skasowane 
pociągi Nr. 1423 odj. Iłowo 14.14 i 14.24, odj. 
Dt. Eylau 14,50 natomiast kasuje się pociąg 
Nr. 617 odj. Iłowo 22.50 i 618 odj. Dt. Eylau 
22.45. Celem utrzymania połączeń skasowane­
go poc:ągu Nr. 617 zarządza się bieg pociągu 
627 przeprowadzać w trasie pociągu 617 mię­
dzy Iłowem a Działdowem z odjazdem z iłowa 
o 22.50, z przzyjazdem do Działdowa o 23.08 
dalej bez zmiany.

Na szlaku Nowe Miasto —  Zajączkowo Lu­
bawskie uruchamia się skasowane poc ągi Nr. 
1222 odj. Zajączkowo Lub. 2.55 i 1221 odj. No­
we M asto 4.35, natomiast kasuje się pociągi 
Nr. 1224 odj. Zajączkowo Lub. 10.45 i 1223 odj. 
Nowe M asto 13.10.

Na szlaku Brodnica — Radomno uruchamia 
się skasowane pociągi Nr. 2921 odj. Brodnica 
3.00 i 2922 odj. Nowe Miasto 4.10, natomiast 
kasuje się pocągi 2923 odj. Brodnica 11.10 i 
2924 odj. Radomno 12.34.

Na szlaku Zajączkowo Lubawskie — Luba­
wa uruchamia się skasowane pociągi Nr. 2552 
odj. Lubawa 5.15 i 2553 odj. Zajączkowo 16.10, 
natomiast kasuje się pociągi Nr. 2551 odj. Za­
jączkowo 0,35 odj. Lubawa 23.10, 1254 10.10 i 
1253 odj. Zajączkowo 14.30.

Na szlaku Skurcz —  Szlachta —  Czersk u- 
ruchamia się skasowane poc‘ągi Nr. 3322 odjazd 
Skurcz 13.18 i 3323 odjazd Szlachta 17.24.

Na szlaku Laskowice — Czersk uruchamia 
się skasowane pociągi Nr. 3151 odjazd Lasko­
wice 12.05 i 3152 odjazd Czersk 3.10.

Na szlaku Tczew —  Starogard uruchamia 
się skasowane pociągi motorowe Nr. 741 odj. 
Tczew 0.10 i 741 odjazd Starogard 3.35.

Równocześnie zarządza się postój pociągu 
623 poniżej minuty na stacji Lidzbark miasto.

Hotel  Cont i nent al
naprzeciw dworca 1333

co d z ie n n ie  od  4—6 k o n ce r t  
a r ty s ty c z n v .
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GAZETA GDANSKS
Kalendarz ścienny na rok 1924

Lipiec
/ W Juljusza m.
2 S  Naw. NMP.
3  C  Heljodora b.
4  P  Józefa Kalas.
5  S  Antoniego w.
6  N  Dominika p.
7 P  Cyryla i Met.
8  W Elżbiety kr.
9  S  Mikołaja i tow.

10 C  Sied. braci męcz.
11 P  Piusa pap.
12 S  Jana Gwalb.
13 N  Małgorzaty
14 P  Bonawentury
15 W Henryka
16 Ś  NMP. Szkapi.
17 C  Aleksego
18 P  Szymona z Lip.
19 S  Wincent, a P.
2Ó Ń
21 P
22 W
23 Ś
24 C
25 P
26 S

Bł. Czesława 
Praksedu p. 
Marji Magdal. 
Apolinar, b. i m. 
fCunegundy 
Jakóba ap. 
A r tm r  A/T I\7A/fP

Sierpień
/ P  Piotra w ok.
2  S  NMP. Aniel.
3  N  Znal. ś. Szczep.
4  P  Dominika 
5 W  NMP. Śnieżn. 
6  S  Przem. Pańsk. 
7 C  Kajetana
8 P  Cyryaka m.
9  S  Romana m.

10 N  Wawrzyńca b.
11 P  Zuzanny p.
12 W Klary p.
13 S  Hipolita m.
14 C  Euzebjusza
15 P  W nieb.NM P.
16 S  Joachimam r
18 P
19 W
20 Ś
21 C
22 P
23 S

Jacka 
Heleny ces. 
Marjana 
Bernarda op. 
Joanny Franc. 
Tymoteusza 
Filipa i Benic.

24 N
25 P
oc t vr

Bartłomieja Ap. 
Ludwika kr.
Zefiryna p.
i  -pręgo h.

Wrzesień
/ P  Idziego op.
2  W Stefana kr.
3  Ś  Joachima
4  C  Rozalji p.
5  P  Wawrzyńca 
6 S  Zacharjusza p.
7 N  Reginy
8  P  Nar. NMP.
9  W Sergjusza

10 S  Mikołaja z Tol.
11 C  Prota i Jacka
12 P  Imię NMP.
13 S  Eugenji p._____
14 N  Podw. ś. Krzyża
15 P  Nikodema 
16W  Cyprjana
17 Ś  Pięt. ś Franc. f
18 C  Józefa w.
19 P  Januarego m. f
20 S  Eustachego f
21 N  Mateusza Ap.
22 P  Tomasza b. w.
23 W Tekli p. i m.
24 Ś  NMP. Okupu
25 C  BŁ Władysława
26 P Cm ■'

A  os
’ • J u~'Fbj-r,

Październik

N
: ¿v

1 ; lgnące.

1 Ś  Remigjusza b. 
2 C  Anioł. Stróż.
3 P  Kandyda m.
4  S  Franc. Seraf.
5 N  Placyda m.
6 P  Brunona w.
7 W NMP. Rożańc.
8  Ś  Brygidy
9 C  Dyonizego

10 P  Franc. Borg.
11 S  Gedeona m.
12 N  Maksymiljana
13 P  Edwarda
14 W Kdliksta p.
15 Ś  Jadwigi wd.
16 C  Teresy
17 P  Wiktora b.
18 S  Łukasza ewang.
19 N  Piotra z Alkant.
20 P  Jana Kaniego
21 W Urszuli p.
22 Ś  Korduli p. i m.
23 C  Jana Kapistr.
24 P Rafała arch.
25 S  Kryspina 
o v  Ewarysta <

Si 27 P F umencjusza 
i 28 W Szymona ' judy  
jj 29 Ś  Narci-a b. 
ij 30 C . Edmunda 
I -UF WolHan-ja

Listopad
1 S  Wsz. Świąt.
2  N  Dzień zad.
3  P  Huberta b.
4  W Karola Bor.
5  Ś  Zacharjasza pr.
6  C  Leonarda 
7 P  Engelberta m.
8  S  Koronatów_____
9  N  Teodora m.

10 P  Andrzeja z Aw.
11 W Marcina b.
12 S  5. Braci męcz.
13 C  Stanisława K.
14 P  Józefata b. i m.
15 S  Leopolda
16 N  Edmunda
17 P  Salomei
18 W Romana m.
19 Ś  Elżbiety wd.
20  C  Feliksa Walec.
21 P  O fiarow . N M P .
22  S  Cec'/'ji p.______
23 N  Klemensa
24 P  Jana od Krzyża
25 W  n in rzyn y  p.

* 'O V u
l 27  C  Józef ata /
| 28 P  Rufina rn.
• S  Saturnma

Grudzień

ÖU ÍV *W€'

1 P  Eligjusza
2  W Bibianny p.
3  S  Franciszka
4  C  Barbary p.
5  P  Piotra Chr. 
6 S  Mikołaja w 
7 N  Ambrożego 
8 P  Niep. P. N  
9  W Leokadji

10 S  NMP. Lorei
11 C  Damazego j
12 P  Aleksandra
13 S  Łucji p. i n
14 N  Alfreda kr.
15 P  Walerj. i Ire
16 W Euzebjusza
17 Ś  Łazarza b. ;
18 C  Oczek. NMP
19 P  Nemezjusza
20 S  Pelagji p. f
21 N  Tomasza ap,
22 P  Zenona m.
23 W Wiktor ji p. i r,
24 Ś  Wigilja Ad. i tv
25 C  ar~— J
26 P  S zcz ep an a  *

;o A Mtoa
■9 P  Tom.
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D i i » }  g o s p o d a r c z y
Wywóz żywności do Gdańska. Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych poleciło wstrzymanie bez 
zwłoczne stosowania środków kontrolnych nad 
obrotem żywności między Polską i Gdańskiem 
w sposób, któryby, tak jak to miało miejsce do­
tychczas, utrudniał aprowizację ludności gdań­
skiej. Dlatego też Województwo zarządziło, a - 
by starostowie i organa wykonawcze nie czy­

li! trudności kupcdm ł przemysłowcom gdań­
skim w zabieraniu ze sobą do Gdańska zaku­
pionych - - Polsce środków żywności, i

B e rlin , 29 grudnia (urzędowo)

Notowania.
Kurs dewiz w Gdańsku.

w guldenach gdańskich 29 grudnia ¿8 grudnia
notowano za: gotówka czek gotowka 1 czek

1 dolar ameryk. . . . . 5,8327 5,91/3 5,8852 5Wł48
\ 000 000 marek polskich 

T e le g r . w y p ła ty  t 
100 gulden hołend. . . 
100 (ranków franc. . .

0.947 0.953 0,923 0.927

•218,95 220,15 217,55 218 65
29,48 29,62 29.53 29.67

100 „ belg. . . — — — —
100 „ 5zwa;c. , . 
100 marek .Pińskich . .

ICO,85 100^5 100,75 100 95
— • —- — —

100 koron <zwedzkicb . — . --- --- . —
100 .. norweg. . . — —• —
T00 duńskich . . 102.24 10?, 76 —- —
cz e k  W a rs z a w a  . . 0,893 0,902 0.848 0.852

Holandia 1 guld. 
Buenos Aires 1 P . 
Belgja 1 fr. . . 
Norwegia 1 kor. . 
Danja 1 kor. . . 
Szwecja 1 kor. . 
Finlandja 1 m. fin. 
Włochy 1 lir • «
Anglia 1 funt . , 
Ameryka 1 doi. • 
Francja 1 fr. , *
Szwaicarja 1 fr. . 
Hiszpania 1 pez. * 
Tokio 1 yen. . » 
Rio de Janeiro » 
Austrja odstemp, 
Prag» 1 >» .  . • 
ßuoapesz1 1 kor. 
Bułgarja 1 lewa • 
jugosławia 1 d. »

1596000 
1326675 

18S523 
620445 
748125 

1111215 
102742 
183540 

18254250 
4189500 

215460 
737153 
546630 

1945125 
393015 

69451 
123440 
217455 
297 >5 
47481

C i  e k

1604' 00 
1343305 

189472 
623555 
751875 

1116785 
103253 
184 4f0 

18345750 
4210500 

216540 
740847 
549370 

1954875 
394985 

59749 
125C60 
218545 

29875 
47719

z d. 29. 12. 23. 
6500—7500—70Ö0;

Akcje giełdy poznańskiej 
Bank Przemysłowców 

Poznański Bank Ziemian 2200; Arcona 4500; 
Barcikowski 2200; Bank Młynarzy 650; Browa­
ry Krotoszyn 7500; Cegielski 3500—3900— 
300; Centrala Rolników 600—650; Centrala
Skór 6000—6500; Cukrownia Zduny 160—150; 
Galvana 500; Garbarnia Parowa 1400— 1200— 
1000; Goplana 3000—3300; Hartwig 1500— 
2100; Hartwig Kantorowicz 7000; Hurtownia 
Skór 1000; Hurtownia Związkowa 240; Herz- 
fęld Victorius 1700; Iskra 6000; Len w Toruniu 
3000; Młyn Ziemiański 3500; Pendowski 1200; 
Płótno 1800—2200; Papiernia Bydgoszcz 1700

—1800; Pneumatyk 2050; Poznańska Spółka 
Drzewna 4000— 4300; Spółka Stolarska 5500; 
Tartak we Wrześni 200—-160; Tkanina 1100— 
1200; TRI 3000; Unja 22000—23000; Wagon 
Ostrowo 7000; Wisła Bydgoszcz 15500— 15000; 
Zjednoczone Browary Grodziskie 3500—4500; 
Wapno 3300.

Z u r y c h , 29 grudnia, ł/,4 pop.
Londyn. 
Nowv York 
Paryż . .
Amsterdam 
Włochy 
Kopenhaga 
Warszawa , 
Praga . * 
Wiedeń ,

24v80
5,72

29,12ł/s
217.V2

24,75
102,—

16,65
O.OG.8OV2

N ow y Y ork , 29 grudnia,
Berlin . .
Londyn C. Tr# * , i
Londyn 60 j ni t ą
P*rY> . . .
>zwajcarja . . . . .
Hoiandja „ , ,
W ł o c h y ............................
Kopenhaga , ,  .
Warsz8W8 . . . . .

P a ry ż , 29 grudnia,
Berlin . . .
N owv York .
L-ondyn - • .
Warszawa .
Hoiandja . ,
Wiochy . , ,
Szwajcaria . «
Belują . . .
Praga . . ,
Kopenhaga

9 Vi

4,33V,

4,12 V, 
17,83 
°8,ri8 
4,3tVz 

17,98

’i-zeded, urzęd, 
24,80.
5,71 y ,

29,30 
217,—

101,50

16,70 
0,00,SC3/,

w przede niu

&
431.62
5,12

38,00

17.75

A m s t e r d a m , 29 grudnia, urzędowo
Berlin . . . , * • • . 0,61
Londyn . . .  . . .  . ll ,3 9 3A»
Nowy York . . . ,  ,  . 2,613/4
Paryż . . .  < i • * 13,40
Szwajcarja « * « ,  ■ . 45,95
Belgja - . , Y  V ' V .  . 1 l,783/t
Kopenhag 8 • « • « • 46,65
W łochr . —

przedd. v rząd, 
0,6?*/* 
11.44 Va 
2.643/4 
13.42 V* 
46. U) 
11.94 
46.75 
11.4772

W a rs z a w a , 29 grudnia, urzęd. dziś w przedd. urzęd.
635000 63000)0
287250 285000

p o p . w przedd. urząd.

19,66
85.25

7,45

3,43
87,60

3,47

19,76
83,63

7,33
83,60

3,36
87,40
56,3/4

Nowy York 
Belgja . . . - 
Berlin < Gdańsk 
Holandia . • 
Londyn < • « 
Paryż . < , 
Praga 4 « . 
Szwajcarja 
Wiedeń . . « 
Włochy . . .  
Budapeszt . , 
Franki złote .

L ondyn , 29 grudn
Berlin 4 4 
Paryż . «
Bruksela 4 
Amsterdam 
Włochy .
Szwajcarja 
Kopenhaga 
Nowy York 
Praga . •

. Warszawa

24170000
27500000

325000
185750

1113000
9850

277000

1220600

12 godz.
19 Bill.

84.75
96.75 
11.30V4

lCWa
24,74
24,46
4,331!/ig

1483/,

2359000 
27403000 

325000 
184000 
111250 

8865 
27.3000

Z
w przedednin 

I8V2 Bill.
84.65
96.65 
11,41V.

100,12
24,82‘/r

4,34.62

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny Jan Dampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w Gdańsku.

(daw niej W estp reu ssisch e Provinzial F eu erso zie tä t)
ul. Żeglarska 26 gmach własny 'T 1 _  ^  tel. 174 i 267
adres te l.: „ P o m s t o w “ 1  U  I  U  I I  Nr. konta czekowego P. K . O. 201439

założone w r o k u  1785
publicznoprawna Instytucja Pomorza, oparta na gwarancji finansowej Pomorskiego Samorządu Krajowego (§ 18 Stat.)

Instytucja działa nie w celach zarobkowych, lecz dla 
dobra publicznego na zasadzie wzajemności (§ 3 stat.)

Ubezpieczenia w Złotych Polskich
równych frankowi szwajcarskiem u oraz
:: :: Ubezpieczenia Dolarowe :: ::

które na razie, do czasu ukazania się zapowiedzianego rozporządzenia Ministerjum Skarbu, obliczane są również
w  z ło ty c h , ró w n y ch  fra n k o w i s z w a jca rsk ie m u

j  u  i  D r s y i m u l  e.
Przew idyw any zbiór sk ład ek  w roku 1923  przeszło

1 9 “ 35 m iliardów  Hk. “W
Możliwie najniższe k oszty  ubezpieczenia i k orzystn e w arunki.

Solidna likwidacja i szybka wypłata szkód. Przyjmuje wszelkie ubezpieczenia ogniowe: zw ykłe, fabryczne,
} w szelk e  ruchom ości, piony i t . d.

Poważne stosunki reasekuracyjne i koasekuracyjne.
(1633

S łó w k o
do

§ (Bioto kobiecego!
Precz z wszelkiemi bezwartościo­

wemu ofertami na polu higfeny.
Nie pozwólcie wprowadzić się w 

błąd obiecankami pięknie brzmiącej 
chwalby. Tylko moje urzędowo eg­
zaminowane i potwierdzone, silnie 
działające środki specjalne pomagają 
na pewno. Także w wątpliwych 
przypadkach niespodziewany skutek 
już po kilku godzinach. Bez prze­
szkód w zawodzie!

Zupełnie nieszkodliw e! 
Wiele pism dziękczynnych. Przesyłka 
dyskretna za zaliczką.

Frau Amanda Groot,
dawniejsza akuszerka 1666)
H a m b u r g  K  1112

W a n d s b e c k e r C h a u s s e e  87.

dam skie i m ęskie
najtaniej się kupuje w

iidptlz-lHaktD-
fertrieb

G eb r. P in k u s  i A ltm an

6 Kohlengasse 6 1451

O  g ł o s z e n i e .
W myśl postanowień taryfy opłat dla portu gdańskiego Z 

dnia 5. czerwca 1923 rozdział XII dodatek 1 podaje się niniej- 
szem do wiadomości, że podlegający opłatom czas łamania lodu 
rozpoczął się dnia 27 grudnia r. b.

Gdańsk, dnia 27. XII. 1923. 1679

R ad a P o rtu  i D róg W odnych w Gdańsku.

D y r e k t o r  h a n d l o w y .

Nfl]ułtóci&)sze źródło

S Z4 W ą  M a rs  ¿a u --, w  s k *  
T i c o *  N i 42-8A

I M .  poli
iiiimiiiiiiiłftiiiiiiiii

O cz e k iw a n a  Mapa Wo ewóddaia Pomorsiue o
w skali i : 500Ol u wyszła juz nak arlem T -w a  „ d U C  i*4, P o z n a ń , R a ta  c z a k a  36 , 

Uwz led.ua ona z cała dokładiością w de miasta Pomorza, podaje drogi r ko eje, 
obejtnu e W M Gdańsk i wykonana w ko orach na dobrym Da pi erze, założona w sztywnej 
okład’ e w format kieszonkow , od ¡owiednia est tównież do użytku w podróży. (13 >6 
Nabvć oożna w wszystkie - ks ęg-łroYcb . o k.-t  K V-»le 'w -- h worost w 1 wir RUCH“

K m jesteś? kim być możesz? 
charakter z d o l n o ś c i ,  p r z e ­
z n a c z e n i e .  Jeżeli ci brak 
energjt, równowagi, leżeli nie 
wiesz, jak żyć, postępować, aby 
zwycięsko przeciw stawić się lo­
sowi. zwróć się do p. Szyllera 
Szkolnika, znawcy dusz, autora 
prac naukowych. Nadeśi j cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, napisz rok, m’e- 
siąc urodzenia, kawa'er, żonaty. 
wTowiee, de osób naibliższej ro­
dziny, na tych danych otrzymasz 
listem poleconym naukową szcze­
gółową analizę charakteru, okre­
śleń a ważniejszych zdarzeń ży­
ciowych, odpowiedz na szczerze 
zadane pytania, rów nei horo­
skop ułożony przez słynne me- 
d um Miss Evig. Analiza-horo- 
skoo. wysyła się do o rzymaniu 
mk. SCO tysięcy. Osobiście przyj­
m ie  12—7 pp. Doświadczenia 
naukowe p. Szyllera Szkolnika 
zaszczycone chwalebnym’ proto­
kółami naukow. towarzystw War­
szawy, sw adectwami najwyb t- 
n ejszych powag świata lekar- 
sk ego i odezwami prasy. Ks ążk> 
nadzwyczaj ciekawej treść nau- 

owo-pouczającej. Katalog ilu­
strowany darmo. Na przesyłkę 
dołączyć znaczek pocztowy.

Adr. Warszawa, Psvcho-Gra- 
folok Szyfer-Szkolnik, Piękna 25. 
pokój 10. Teł. 5C6-09, <1644

Przy zakupach 
prosim y pow oły­

w ać się na  
ogłoszenia

w

Regularny tygodn.ruch pasażerski parowcami pośpieszn.
Gdańsk— Londyn : Londyn— Gdańsk

MOSKOW"P i e r w s z o r z ę d n a
k u ch n ia par■ » f 1 Telegraf bez drutu

z G dańska-N ow ego P o rtu  w e w torek , dnia 1-go styczn ia 1924 .
Zgłoszenia frachtów i pasażerów przyjmuje

Ellerman & Wilson Lines Agency Coy. Ltd.
Gr. Gerbergasse 11/12.

Adres tel. „ W ilso n s  G d a ń s k “.  1668 Telefon Nr. 2849 i 6457.

siła energiczna, świadoma celu i niezawodna, 
fachowiec pierwszorzędny, przez większe 
przedsiębiorstwo na Pomorzu dla stolarni 
budowlanej poszukiwany. Tylko panowie 
praktycznie i teoretycznie dobrze wyszko­
leni, zechcą się zgłosić, je s t  wolne miesz­
kanie. Zgłoszenia z odpisami świadectw pod 
„M. S. 8198“ do T o w . A b c .  „ R e k l a m a  
P o l s k a “  Poznań, Aleje Marcinkowsk. 6. 
1641

ttup u  e  s ię  n a jta n ie j  I n a jle p ie j
także na spłatę ratami (1399

M ilchkąnnengasse 15, parter

r Bank M. Stadthagen
Tow. Akc.

Centrala Bydgoszcz
Filja BERLIN W. 8 Kronenstrasse 68/69

załatwia wszelkie tranzakcje bankowe

kupno i sprzedaż O BCYCH  W A L U T .  D E W IZ  i
Przekazów zagranicznych
BANK E K S P O R T O W Y

inkaso dewiz eksportowych i wystawianie 
zaświadczeń walutowych. (1443

¡ i i e  jazet <1

UbroHli męskie Generalny zllir
knnil a c ía  nnífanroS « Mnîlnmaî

marek pocztowych od 1819 w 5. tomach Schaubeka, staro­
niemieckie, Kolonie, cięte angielskie, marki na listach, bloki etc, 
Do sprzedania w całości lub s osobna. Skrzetuski, Oliwa p. Gdańi'
Rabohatatr. 9 pu (1511
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S. p. kapitan marynarki

Tadeusz Swinarski
Naczelnik Urzędu Maiynarki Handlowej przy Komisarzu Generalnym Rzeczypospolitej Polskiej i Komisarz 

Rządu Polskiego w Radzie Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku

zasnął w Bogu dnia 27 grudnia 1923, podczas pobytu swego w Sielcu, ziemi Poznańskiej, przeżywszy lat 45.

CZEŚĆ JE G O  PAMIĘCI!

łobna
Pogrzeb odbędzie s:ę w niedzielę, 30. b. m. o godz. 2-giej w Sielcu, pocz. Podobowice, pow. Zniński, a Msza św ża- 

w kościele sw. Jozefa w Gdańsku dnia 3  stycznia 1924, o godz. 9*/a p. p. (1672

Komisarz Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku.

S. P.

Tadeusz Swinarski
Komisarz Rządu Polskiego w Radzie Portu i D ró" Wnrlnyek W CdaAcIc-.a

zmarł 27. XII. 1923 r.

Rada Portu traci w nim gorliwego współpracownika i szlachetnego kolegę, którego 
pamięć zachowamy stale w wdzięcznej pamięci.

Prezydent, Delegacja Polska, 
Delegacja Gdańska i Urzędnicy Rady Portu.

1671

■

t a n ia  ii 
t a n ia

gotowe i pódl 
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szawą J .  Libr.

Telefc

Zamówienia kierów
Zakupujem y i 
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S. p. kapitan marynarki

Tadeusz Swinar
S. p. kapitan marynarski

Tadeusz Swinarski
Naczelnik Urzędu Marynarki Handlowej przy Konrsarzu Generalnym 

Rzeczypospolitej Polskiej i Komisarz Rządu Polskiego w Radzie Portu i 
Dróg Wodnych w Gdańsku, zasnął w Bogu dnia 27 grudnia 1923 po 
długich i ciężkich cierpieniach w Sielcu, ziemi Poznańskiej, przeżywszy
lat 45.t 45.

Tracimy w zmarłym serdecznego przyjaciela i powszechnie 
anego kolegę, którego pamięć trwać będzie w sercach naszych.

szano-

Naczelnik Urzędu Marynarki Handlowej przy Komisarz 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 

zasnął w Bogu dnia 27 grudnia 1923 . Śmierć wyrwała g 
w sile wieku.

Zmarły był nam nietylko wzorowym i ukochanym 
otaczającym nas swoją pieczą, lecz i serdecznym, szczery 
dbającym o dobro nasze więcej niż o swoje własne.

Zgon Jego jest dla nas wielkim ciosem.

Wspomnienie o Nim zachowamy zawsze «  parnię

U rzędniczki i urzędnicy  
K om isarjatu  G eneralnego  

R zeczypospolitej Polskiej w  Gdańsku*
1669 1670

U rzędnicy U~«id“  M arynarŁ  
pr „y K om isarzu Gener 

R zeczypospolitej Polskiej w JkUi

f /  i  j,

. .ki bocz a & ?fe

WBOBSmM
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Sylwester 
H U. T. Palast Ju tro  od godz. 3-ej popołudniu!

n a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  i 
P rz y p a d e k  d la  G d a ń sk a !koło dworca głównego

W poniedziałek, dnia 31. grudnia
od godz. 8 wieczorem

Ż y cie  m iło sn e  p iąk n ej k rólew n y*  
H i s t o r y c z n e  m a l o w i d ł o  k o l o s a l n e  w 8  a k t a c h .

Legendarna postać piąknej królewny Saby jest punktem środkowym przedstawień 
ukształtowanie pod wzglądem dramatycznym i scenicznym uważać trzeba jako stojące na wyż 
czesnej kinematografji mądzvn a rodowej.

Rytm wieczysty miłości i namiętności z rwącą siłą przelewa sią przez całe to dzieło.
S z c z e g ó l n i e  g o d n e m i  w i d z e n i a

są wyścigi wozów, które na olbrzymiej arenie przed stutysięczną publicznością we wszys 
kierunkach.

N ie o m ie s z k a jc ie  z o b a c z y ć  so b ie  te g o  film u .

D alej: Program dodatkowy

we wszystkich ubikacjach

Walka konfetti i papierowymi wężami

Reunion. \
Do godz. 4 w nocy

-  ciepła i zimna kuchnia. —.

Dodo als Stierkämpfer'
humoreska w 2 wesołych aktach.

= = = = =  D o  i e z  s i ę  « ś m i e j e c i e !  = = = = =  
P ro s im y  o  z w ie d z a n ie  p rz e d s ta w ie ń  p op ołu d n iow ych ,

Lichtspiele
w pobliżu dworca

m r O b chód 
r s y lw e s t r o w y 1

Danziger Ratsstube 167

W i l h e l m  B o d e n b u r g

Nieodwołalnie ostatnie 3  dni
d o 3 . 1 . 24 .
Wielki film światowy

rzn, wymięła dziennie 4  tony zboża, nowoczesne urzą- 
'szystko masywne, bezpośrednio przy dworcu, szosy i 
>ołożone, mam zamiar na równoznaczny lub inny objekt 
eście zamienić ewent. sprzedać. Oferty upsaza się

Właśc. interesu: H u b e r t  P a r s c h a u  
Langgasse nr. 42

k Koncert artystów i
Soupers Jm

W k  Zamówienie stolików 
Telef. 1675 i 2175

Naszym Szanownym Gościom składam y z  okazji 
zmiany roku nasze najserdeczniejsze życzenia i

Otto Etiermann & Co.
Autor, reżyser 
i główny aktor

niech pomyśli, że o cenach przedwojennych przez czas 
dłuższy nie będzie mowy, ale teraz nadzwyczaj korzystny 
moment jest do nabycia. Chodzi tylko o to, aby zna­
leźć prawdziwego dostawcę; naturalnie nie takiego, 
który małowartościowe za drogie rzeczy odda, lecz wv- 
jątk. pierwszorz. odrobione meble rzeczywiście po ni­
skich cenach odpowiednio do czasu. Takowym do­
stawcą jest firma E l t e r m a n n  & C o ., Lawendel- 
gasse 4, której właściciel po 22-rocznej czynności 
w branży stolarskiej zdobył dobrą opinię. Firma 
posiada dobrze zaopatrzone składy tylko doskonałych

O d 1 do 7  s ty c z n ia

Soava Gallone
stawna tragedzistka włoska w M łodzieży w stę p  d o zw o lo n y  o d  4 —8.

Bilety honorowe, stałe i wolne 2 1 3 stycznia 
W  niedziele i święta o godz. 330, 500, 630, 8U 
W dni powszednie o godz. 400, 530, 700, 830

Tolle Mutter
Obrazek gorącej m łości matczynej w 5 
wielkich aktach przez Sargjusza Homskiego 
W obydwóch rolach główn. (rola podwójna) 

jako
„Tolle Matter“ .................  \ S o a v a
„Zirkusmädchen“............. / G allon e

Pozatem :

„Der perfekte Diener“
Groteska do uśmiana się na śmierć Z 

G erh ard em  D a n n em an n em

O b w ie sz cz e n ie ! O d  4 . 1 . 24.
Po raz pierwszy wielki

film gwiazdny Mw 1 6  w 1 | m S i5 6
Główni aktorzy:

E n g e n  K lo p fe r , L u ise  H ö flich , A u d . E g e d e  N issen  i inni.

jadalń /  gabinetów, /  i pokoi sy­
pialnych /  garniturów klubowych /  jako
też całych urządzeń mieszkaniowych 
wyprawczych /  biurow. i mebli drobnych

dlatego, kto potrzebuje meble, albo zamierza kupić 
i teraz tę nadającą się sposobność chce wykorzystać, 
proszę na wszelki wypadek obejrzeć i zbadać bez 

zobowiązania moje c e n y  n i s k i e . Dla wyjaśnienia!
Fabryko mebli Eltermann & Co
Tel. 5623 Lawendelgasse 4 Tei. 562

c h o r u j e  na błędnicę, płuca, niestrawność, 
n i e c h  u ż y w a Celem zapobiegnięcia możliwym nieporozumie­

niom, podaję ponownie do wiadomości, iż mój interes 
spedycyjny jak dotychczas na tem samem miejscu 
i w tym samyin kantorze 1641

M altdpol
n a tu ra ln y  &*odek o d ży w czy ,

niezbędny dla chudych, kobiet, karmiących 
matek i starzejących .¡¡ę osób.

Fabryka Wyrobów Słodowych Jaliom/r Tow.flkL
K a rtu z y  (P o m o rz ę ). 1424 Medycynalna Drogerja

O. Boismard nast Właściciel: Zygmunt Buliński 
Ka— !jb. Markt la . G D A Ń S K  naprzeciw dworca

S p e c ja ły  oddział; P E R F U ! V I E R J A
(Coty -  Houblgaut — Kn^8na — Mysticurn — Dlylnla -  Tur* -  Rosę Royal)

Osobny oddział: Aparaty i przybory fotograficzne
*  (1259

Spec ja lność ;  A r t y k u ł y  g u m o w e

także i po 1 stycznia 1924 dalej prowadzę.

Skórki kocie
garbowane, przeciwko reumatyzmowi, 

Polecane przez lekarzy.

Wolter Drews
handel sók r,

G d a ń sk , Milchkannengasse 14 
Filja: O liw a , Am Markt 11

1  1
fik 0
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